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Religia.

Spowiedź sakramentalna.
(Dalszy ciąg.)

P l e b a n :  Bóg jes t  miłosierny. Bog 
je s t  miłosierny! to zawsze ludzie mają 
na języku, ale o jego  nieskończonej spra­
wiedliwości, to nie chcą wcale s łyszeć i 
wiedzieć. P raw da , jes t  Bóg nieskończe­
nie miłosierny, wymaga tez przecie, aże­
by człowiek ze stfćj strony to czynił, 
czego od niego żąda. Chce i wymaga 
B óg po grześniku, zabierającym się do 
pokuty, ażeby wszystkie wiadome ciężkie 
grzechy poddał pod sąd tych , co mają 
moc rozwięzywania i zwięzywania; sko­
ro tego nie czyni, nie może się spodzie­
wać miłosierdzia, nie ma żadnego powo­
du, źadnćj boskiej obietnicy, ze mu grze­
chy jego będą odpuszczone i darowane. 
Grześnik zaś, który wszystkie wiadome 
orzechy swoje skruszonćm sercem poddaje 
pod moc kluczy; ma prawdziwy powód 
spodziewania się po nieskończonej dobro­
ci Boga odpuszczenia! Mój Boże! myśli 
sobie, w yrzek łeś :  wszystko, co rozw ią ­
żecie na ziemi, będzie rozwiązane i w nie­
bie. Otóż na rozkaz twój wyjawiłem 
wszystkie ciężkie grzechy moje przed 
tymi, co mają władzę rozwięzywania, roz­

grzeszyli mnie z nich, a zatem ^na mocy 
tych słów mogę tą  mocną żywić się 
nadzieją, że mi i w niebie są odpuszczo­
ne, że mi wszystko przebaczyłeś. Oczy­
wiście! mógł B ó g ,  jako najwyższy, nie­
ograniczony P a n ,  przebaczyć grzechy, i 
bez spowiedzi może to uczynić; czyz 
jednak z tego wypływa koniecznie, że 
w samćj rzeczy czyni, albo uczyni? Bóg 
może narodzonemu dziecięciu grzech pier­
worodny i bez Chrztu zmazać i odpuścić; 
czyliż to czyni, dostanieszże się dziecko 
bez Chrztu  umierające do N ieba? R oz­
ważcie, mój Przyjacielu , jak błache i 
nędzne są  zarzuty, które owi ludzie na­
przeciw spowiedzi czynią. S łow em : uwa­
żajcie to sobie tylko, a wszystkie kręce­
nia i w yw ijan ia ,  aby się od spowiedzi 
uchylić, zniweczone zostaną. W sze lk ie  
odpuszczenie grzechów pochodzi od Bo­
ga przez Jezusa  C h ry s tu sa ; gdyby J e ­
zus Chrystus żadnych zewnętrznych wa­
runków nie postanowił, bez którychbyśmy 
nie mieli się stać uczestnikami Je g o  za­
dośćuczynienia za nasze g rzechy , otrzy­
malibyśmy je  bez wszystkiego. A le  Chry­
stus postanowił takie warunki; a jak  
skoro chcemy korzystać  z  Jego  zadość­
uczynienia i J e g o  łask i ;  trzeba nam do­
pełnić przez N iego  przepisanych w arun-



186

ków. Je s t  zaś warunkiem w tym przy­
padku spowiadanie się przed prawnie umo­
cowanym kaptanem —  czyli on grzeszny, 
czy usprawiedliwiony. Z w rócenie  ku 
nam środków, łaski jednających, stosownie 
do woli Chrystusa ma nastąpić przez A po­
stołów, albo przez sług i kościoła. D o­
syć na te rn , że tego chciał Chrystus, 
czemu? o to się kłopotać nie należy! 
choćby się i na to znalazła odpowiedź, 
gdybyśmy się dzisiaj głębiej mogli za ­
puścić w rozważanie własności Boga i 
w całe dzieło odkupu Jezusa  Chrystusa. 
Powtarzam wam wyżej przytoczone miejsce 
raz jeszcze , i w krótkości zbieram to, 
cośmy o tśm obszernićj tam powiedzieli. 
T e  s łow a:  którym grzechy odpuścicie 
i t. d., wymagają koniecznie spowiedzi. 
Kapłani mogą odpuszczać i zatrzymy­
w ać , a to ich samowoli nie może być 
zostawione. Gdyby tak być miało, sta­
łoby się wreszcie wszystko igraszką, 
a tego nie mógł chcieć Chrystus. O d­
puszczanie i zatrzymywanie musi się wy­
konywać na zasadach; a tych zasad w sta­
nie grześnika szukać należy. W ie luż  
jest g rześn ików , albo, czyż aby jeden 
w ogólności się znajdzie, któryby tak do­
kładnie znał swój stan, iżby mógł po­
wiedzieć, a powiedzieć w prawdzie: jestem 
zdatny i godzien Odpuszczenia? Trzeba  
tylko rozważyć sobie, źe starożytni: po­
znaj siebie samego; uważali za najtrudniej­
sze zadanie wiedzy ludzkiej. K to  więc 
odpuszczać albo zatrzymywać chce, ten 
musi znać stan pokutującego, musi do­
kładnie zrozumieć obłąkania grześnika, 
musi potrafić sądzić o sposobie nawróce­
nia go. N a  ten koniec mógł Jezus  Chry­
stus bardzo dobrze żądać upokorzenia 
się; upokorzenie się jest początkiem wszel­
kiej poprawy, a właśnie przez spowiedź po­
łożono tamę wpadnięciu powtórnie w g rz e ­

chy. — S ą s i a d :  T ak  powiadają: gdy 
tylko człowiek żałuje szczerze za swoje 
grzechy, to ten żal szczery maże takowe, 
chociaż się niektóre i zamilczy. —  P l e b . : 
Mój Bracie! ten, co umyślnie jeden albo 
więcej grzechów ciężkich zataja, nie ma 
wcale szczerego żalu za grzechy swoje; 
ani mu więc te ,  których się spowiadał, 
ani które zamilczał, nie są  odpuszczone, 
właśnie przez to, źe zataja grzech ciężki, 
na nowo popełnia grzech wielki, święto­
kradztwo. — S ą s . :  S łysźyć  to człowiek 
na kazaniach i naukach, ale jak się to  
dowiedzie?—  P l e b . : Prawdziwy żal, nad­
przyrodzony, powstaje albo z bojaźni, albo 
z miłości Boga; kto tedy na spowiedzi 
zataja ciężkie grzechy, ten się Boga nie 
boi, ten Go i nie miłuje, a więc żadne­
go nie. ma żalu. —  S ą s . :  A  jak  to?  —  
P l e b . :  »kto mnie miłuje, ten słow a moje 
chowa44, mówi C hrys tus ;  kto zaś umyśl­
nie grzechy zamilcza, nie chowa słowa, 
przykazania Jezusa  Chrystusa. C hrystus 
przykazał poddać pod klucze kościoła 
wszystkie ciężkie wiadome grzechy, skoro 
grześnik pragnie dostąpić ich odpuszcze­
nia. Ponieważ zaś przestępuje to p rzy­
kazanie i grzech zataja, nie ma miłości 
Boga, nie ma i bojaźni. Gdyby się bał 
Boga i Jego sądów, gdyby się bał pie­
k ła ,  zgotow anego dla tych, co przyka­
zania pańskie lekkomyślnie przestępują, 
wtedyby przynajmniej z bojaźni przed 
wieczną karą zachowywał przykazanie 
o spowiedzi i nie zataiłby żadnego grze­
chu. Z e  zaś tego nie czyni, nie ma żadnej 
nadprzyrodzonej bojaźni Boga, a nawet ani 
żalu niedoskonałego. —  S ą s . :  Czemuż 
taka spowiedź nowym jest grzechem? —  
P l e b . :  W łaśn ie  dla tego, że taki czło­
w iek , co umyślnie grzechy zataja, p rze-  
stępuje przykazanie, nakazujące spowia­
dać się wszystkich grzechów śmiertelnych;
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poniew aż nadużywa i znieważa święty  
od Chrystusa ustanowiony Sakrament i 
dzielność drogiej krwi Jezusa Chrystusa, 
któraby go  przez rozgrzeszenie od w szy ­
stkich grzechów7 oczyściła, na duszy sw o­
jej niweczy. —  S a s . :  A le  kiedy w nie­
bezpieczeństwie śmierci nie można dostać 
Spowiednika, toć jednak żal jest dosta­
teczny do dostąpienia od Boga odpuszcze­
nia wszystkich grzechów. —  P i e l ) . : 
Prawda, że żal doskonały w braku S p o ­
wiednika usprawiedliwia grześn ika , ale 
zostający w niebezpieczeństwie życia mu­
si mieć szczerą chęć, gdyby m ógł dostać 
księdza , wyspowiadania się  wszystkich  
swoich  grzechów szczerze i ze skruchą; 
a gdy go B ó g  z niebezpieczeństwa w y­
bawi, niebawnie odprawienia spowiedzi.  
Z b y w a  mu na tej wewnętrznej woli i 
postanowieniu, uczynić żadosyć przyka­
zaniu spowiedzi, skoroby można, właśnie 
dla tego nie ma żadnej skruchy. —  S ą  s.:  
J e s z c z e  s ię  o jedno spytam Dobrodzieja, 
tylko mi Jegom ość daruj rnójej śmiałości. 
Już ja często nad tern rozinyśliwałem : 
czy  s ię  też księża spowiadać muszą, po­
nieważ sarni grzechy odpuszczają? —  
P ł e b . :  Tak jest. K sięża  dwojaką są oso­
bą: są kapłanami i katolickimi chrześcia- 
nami. Jako kapłani, mocą boskiej w ła d zy , ' 
którą na święceniu odebrali, odpuszczają 
pokutującym grzechy; ale jako chrześcia-  
nie muszą s ię  także jak i inni wierni, 
spowiadać, gdy s ię  dopuszczą jakiego  
grzechu, i od tego żaden B iskup, żaden 
Papież nie jest wolny. Czytajcie tylko  
w  Liśc ie  Ś w .  Jakuba w piątym rozdziale 
1 6  wierszu: ^spowiadajcie się  tedy jedni 
drugim grzechów waszych44, a potem 
■wpierwszym liście Ś w .  Jana, w pierwszym  
rozdziale 9  wiersz: rjeźlibyśmy się  spo­
wiadali grzech ów  naszych, wierny jest i 
sprawiedliwy, aby nam odpuścił grzechy

nasze.44 Tu wyraźnie napisano, że Ś w .  
Jakub zalecał uczniom swoim, a w szyscy7 
byli kapłanami, żeby się  jeden drugiemu  
spowiadał grzechów swoich. A  S w .  Jara 
sam s ię  nie w yłącza  od spowiedzi.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

O uprawie ziemi.
(D a ls z y  c iąg .)

K iedy i ja k  głęboko odwracać.
Prędzej nie należy odwracać, dopóki się  

ziemia nieco nie zazieleni; a to z następują­
cych przyczyn: najprzód, ponieważ w tym 
stanie wyniszcza się w iele chwastu nowo po- 
wschodzonego; powtóre, ponieważ stan tera 
dowodzi, iż poprzednio przyorany chwast już 
zupełnie zgnił i w  pokarm roślinny w  części 
się zamienił. Odwracanie zaś roli, zaczem to 
nastąpiło, ztąd jest szkodliwem , iż  chwast 
wraca do życia i tem bardziej rolę zanieczy­
szcza. N

W yżej powiedziałem, iż podor płytko się  
orze; zatem odwrot należy orać o tyle g łę ­
biej, o ile pierwsza orka płytciej daną by ła ;  
czyli odwrot należy orać do zupełnej głębo­
kości warstwy rodzajnej.

Bronowanie odwrotu. Kiedy pierwsza orka 
uskutecznioną została jak być powinna, przy- 
tem pora czasu była dogodną, to jest, nie 
zbyt suchą lub mokrą; wówczas można od­
wrotu nie bronować; pomniejsze bowiem bry­
ły , rozkruszą się przez w pływ y wewnętrzne, 
lub później przez radło. Jeżeli zaś, skutkiem 
złego podoru, lub wielkiej posuchy, ziemia 
odwraca się w  wielkie bryły, wtedy zaraz po 
zoraniu potrzeba ją ubronować, a mianowicie, 
jeżeli ciągle posucha panuje, która w  tej po­
rze roku, w  której się zwykle rola odwraca, 
często ma miejsce; a prócz tego, gdy czas 
między tą orką a siewem jest zbyt krótki, by  
na doprawienie się ziemi, czyli na rozkrusze- 
nie się rzeczonych brył przez w pływ y w ew nę­
trzne, rachować można.

K ie d y  nawóz przyoryw ać. Ogólnem prawi­
dłem jest, wozić nawóz pod pierwszą orkę 
czyli podor; a to dla tego, by, skutkiem dal­
szej uprawy ziemi, dokładnie się z nią umie-
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. • 1 * • ’ c o  n ie m a średn im , czy li n iezbyt iło w aty m  i  p rzeciw
^ l e  S a  g d y ^ a w ó z  się  w ozi pod o rkę w ilgoci lub  sp ław ien iu  ubezpieczonym , le p ie j

w na naiD rzód u trudn ia to bardzo  oran ie , je s t  w  w yz opisanym  przypadku  ziem ię po 
s i e w n ą ,  n a jp rzó d  n& zaslew le  o k r jć  naw ozem, an iże li tenże o rk ą
r r ‘ „ S ' 1 odwal eni e  « ę  p r a , k , , w . e ,  A toli ncayn ii .0 n a leż y
p łu g  i  w strzym  j g . ; u w v cia - za raz  po uskutecznionym  zasiew ie, zanim  je -
z iem i; nad to  ’ a  szcze ziarno pow schodzi. Jeże li się  bow iem
g a  się  z .^ ,e™i c . P .e yDa w ierzch  i  p ew n a  później ziem ia naw ozem  pokry je, gdy ju z  zbo-
w ra z  z mm w y j  « . . . ^ poczyna się  zielenić, sku tek  naw ozu  z a -
część przyoranego  z ia rn a . T a k  w ięc  i  .m m ia  z  P y * ^  # k r Q , ź a .

sie  nie u ró w n a , .  z .am ó * den . Z k ą d  to pochodzi? ^ ru d m /d o c ie c ;  że
w iele  naw ozu  na ku p y  , ę eisz a  oz i- ta k  je st, w ielok ro tna (m ów i B l o k )  p ra k ty k a
tk iem  . . .  tego  “  L j w « .  N ,k o n iec  J . d . i  iż tok

f c d r i o  « k  h”  ń ‘ , f  po - L w ł n / k t S t ,  w  tonie po trzeby  , i ,w n ,  o . k ,
w o zu , tam  idz ie  ‘afe 0 J » n„d z n a- d iócz sie  p rzy o ru je , j a k  te n , k tórym  ozim ina n a
tego * w iele"  sfe miejsc* zna jdu je  zupełn ie  g o -  w ierzch  ma być p rzy k ry tą , pow in ien  być ja k
ły c h , z k tó rych  ziarno  i  n aw óz zw leczone zo- najd robn ie jszy
s ta ły . D la  tego po trzeba koniecznie gospo- l  -
darstw o  ta k  u rządzić , by w szystek  naw óz, pod -----------------
ozim inę przeznaczony, p ie rw szą  u g ó row ą o rk ą  R O B U n a i t O Ś C l .

^ A le T T u T a  wyjątki. Skoro rola jest tak 7
zdziczała czyli surowa, sapowata lub chwasta- O s o b l i w s z a  l l l t e n c y a .
mi zanieczyszczona, iż do dobrej “Pravt7  \ V  pew nem  m ieście ziem i w sch ow sk iej
kokrotnej orki i kilkokrotnego w  róznyc ie- pr5Sy n ió s ł ch łop  P rob oszczow i na M sz |^

N ,e  b> ł  0n  Z j eg() P f ro .c h » :  c o  p o z n a -  
X  n i e t y S b y  w sze lk ie  pr^ce tern bardz ie j w s z y ,  z a p y ta ł  g o :  „ z k g d e s c te ,  m o j p r z y -  
u tru d n ia ł, ale nadto , p rzez ta k  częste p rze - j a c i e lu ? “  —  „ Z ta iń tą d  a E tą n tą d ,  o d p o -  
rab ian ie  ziem i, i  s iła  ta k ie  jego  bardzoby  się  * j e(j z ja ł  z a p y ta n y .  —  „ A  j a k ż e  s i f  w a s z  
um nie jszy ła . Z a te m ,. g łów nem  ^  P o i d ł e m m iew a ? 41—  C hłop  na to : „ B o g u
być powinno: prędzej ziemi nie nawozie, o- . ^  ^  j 0(j n iejakiego czasu  z n a -

p ik i  a . p - n s f  •“ ' S l S S u S ;  S  ’ds  p o p r a w ił ." -  „A®to j » k ? “  k«- 
p f S l . T „ ć j “ p” * i « ,  ta k  „i, o d le ż a ła , iż b y ’ w o la łz d z iw io n y  Probo.H Ś, b o  znal p r z y -  
j a  przed  siew em  raz  je szcze  m ożna orać, w ó w - kładne zycte o w e g o  (młodegoJ h.sigdza. — 
czas lep iej je s t  p rzed  siew em  naw ieść ją ,  i  ^  w ielbi D o b r o d z ie j ,"  r z e k ł  c h ło p , „da-
n a w ó z  p ły tk o  p rzy o rać ; a  gdy czas siew u n a- w n ^ -  U )  c 0  ^ w ję t o ,  co  niedziela, tylko
dejdzie, poorać o parę cali g łę b ie j, n izeli n a -  ó(j c e  a  wddce gadał i n a  pijaków
w L  r » T J ~ r  “ *“ *> “  ” “ ,Z°Ł ‘ p o w s ta w a ł ; .e ta t, już te,„u bętlt, .Iw a
‘“ p 0»»plw “ i°e  t ó ' .  wiele j.M  k o ta ,. tn i . je z e ,  tygodnie, nic o te rn  nie m ó w i,  i  całek  
an iżeli przykrycie naw ozu ostatn ią , czyli sie - so b ie  sp okojnie siedzi w  kościele, i d la  
w n a  orka. —  Ale pow tarzam , należy  dobrze t  nft t§  j „ t e nCy ą  p r z y n io s łe m  D o b rO -  
czaś rozw ażyć, by ziarno n ie  poszło  w  ziem ię <j y ie | (>wj n a  M s z s j! "  —  A  CO? c z y  nie
n azby t rozpuk lm iona, co, j a k  o so b liw sza  in ten eya?  O ślep o to ! k ied yż
częstokroć g łów ną przyczyną n ieurodzaju  ozi , ,
m iny, m ianow icie ży ta . —  A naw e t w  gruncie p rze jd z ie sz .

Iło  Xru tejso dolącsone jest oglosaenie I wezwanie do sub­
skrypcji na wyjść mający w górnym Szląsku Śpiewnik pow szedni.


